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0 gospodarności w obrębie gminy
opow iedział 

K a z i m i e r z  Lan gi e.

I l i s t o i y a  ż y c i a  J a n k a .

Będzie la t temu ze 40, m ieszkał w tej wiosce 
Bartłomiej Słowacki, gospodarz zamożny, posiadacz 20 
morgów gruntu, 4 koni, 4 krów i kilku sztuk jałow i
zny. Oprócz gospodarki rolnej znał sic na kołodziej- 
stwie, zimoweir.i wie&zorami siadał na kobylicy i s tru 
gał ośnikiem szprychy, dzw ona i dyszle, obtaczał i w ier
cił piasty, potem składał to w półwożia, na które 
zawsze znajdow ali się kupcy. Co nirajsprzedał w domu, 
to wiózł od czasu do czasu do m iasteczka, na jarm ark : 
ludzie widzieli, że robota porządna, więc i co było go
towego, kupowali od ręki i jeszcze zam ówienia naprzód 
robili. Z żadnego jarm arku  nie wrócił Bartłomiej bez 
k ilku  reńskich w kalecie, a  i zboża miewał co roku 
więcej, niż z rodziną i czeladzią mógł przejeść, gdy 
zaś niewidyw ano żeby w karczm ie siadyw ał, lub na 
niepotrzebne zbytki pieniądze tracił, przebąkiw ali ludzie, 
że stary  sknera sk łada i że jed y n ak  syn jego, będzie 
kiedyś bardzo bogaty.

I  on sam  tak  myśleć musiał, bo w owych czasach, 
kiedy to jeszcze przymusu do nauki po wsiacli nie było, 
on przecież .Jasia swego p ragnął czegoś więcej nad to 
co sam  umiał nauczyć. A że do dworu sprowadzono 
w łaśnie nauczyciela, by uczył panicza małego, a panicz 
ten w  równych z Bartłomiej owym Jasiem  był latach, 
—  więc w prośbę kołodziej stary  do pana, by i jego 
synowi razem  z Kaziem  paniczem uczyc się czytać po
zwolił. T rw ała  ta k  k ilka  ła t ta  nauka wspólna, Jaś 
był pojętny, często sam  się prędzej nauczył i jeszcze 
Kaziowi pom agał — po nauce zabaw a odbyw ała się 
razem , chłopcy się polubili wzajem nie, — a gdy K azia 
maiego ojciec do m iasta do gim nazyum  odwoził, prosił 
i J a ś  ojca swego ze łzam i, żeby mu także z nim jechać

pozwohł. Ojciec rad  był, że synowi zasm akow ała nauka, 
ale obaw iał się kosztów nad siły"^jednak pan pomódz 
w części obiecał, i pojechali chłopcy obydwa.

Rozm aite były m iędzy rodzicam i Ja s ia  narady  
tym czasem , czy też na dobre w yjdzie mu ta  nauka, 
i co te$ robić on będzie po ukończeniu szkół? M atka 
by rada  była, żeby na księdza poszedł, ojciec Bóg wie 
jak ie  tam  dlaf jedynego dziecka swego roił nadzieje, 
ale nie mawia! o .dcii. To tylko pewne, że odtąd jesz
cze stal się pracowitszym  i oszczędniejszym ,;|niebyło 
tygodnia praw ie, żeby nie doRjżył srebrnego pieniądza 
do skarbu, k tóry  przed żoną naw et w tajem nicy cho
wał. A w tedy często wyrwało mu się ciężkie z piersi 
w estchnienie: „Jasiu, Jasiu , tylko nie zmarnuj kiedy tej' 
ciężkiej ojca krw aw icy1'.

Ja ś  wspólnie z Kaziem ukończył gunnazum , uczył 
się dobrze, otrzym ał stypendium , czeni i ojop i opie
kunowi swemu znaczną w kosztach utrzyrnauia swego 
przyniósł ulgę..;— a gdy  Kazio jechał do Dublan, by 
w ta m te js^ j"  szkole rolniczej nauczyć się gospodarstw a 
postępowego, rzecze do niego Ja n e k : „Poradź p rzy ja 
cielu,, ĉo ja  teraz z sobą mam poSząć? Na księdza jak  
m atka doradza, nie czuję powołania w solne; na adw o
kata , ja k  koledzy nam aw iają, nu, mam także ochoty;;, 
na d o k to ra . . .  chciałem w j próbować się, poszedłem 
wczpraj z k ilku kolegami do salij^gdzie trupy dla n a 
uki krajali —  ale nie mogłem przezwyciężyć; się, o m a
ło nim zemdlałem. Ja  chyba pojadę z tobą, gospodarki 
się uczyć. Co praw da, różnica m iędzy nami w ielka: 
ty będziesz m iał nauczeni gospodarować, bo ci ojciec 
folwark duży zostawi, —  gdy ja  na 20 m orgach gdzież 
będę miał pole zastosować to, czego mnie w D ublanacli 
nauczą? Alę^tyle la t uczymy się już razem, żal mi 
rozstaw ać się z to b ą ; nie na swojem, to na  cudzem 
jak o  rządca, mogę być przecie zawsze ludziom użyte
czny ; a przecie to natura  ja k  ilka do lasu, tak  rol- 
nikowego syna do roli ciągnie; nam yśliłem  się, sty- 
pendyum  w iększe przyrzeczone już, pojadę z Tobą."

r. P rzy jaciel pochwalił to postanowienie, pojechali 
i znowu 3 la ta  uczyli się razem. Koleżeństwo la t dzie-
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cinnycli tu zmieniło się m iędzy nimi w przyjaźń ser
deczną, tak  że już trudno byłoby im się z śóbą rozstać. 
W ieczorami często naradzali się z |5)bą ja k  dalej ży
ciem swem pokieru ją , ja k  pracować będą niętylko dla 
korzyści własubj, ale i d la krajow ego pożytku, ja k  
gospodarstw o starośw ieckie w folwarku weimfgr zasad 
postępowych poprawić trzeba będzie —  a . ja k  znowu 
ludzi na wsi o ś w ie c a j  do oszczędności i pracy zaTęlieś 
cać, a  przykładem  dobrym do lepszej gospodarki ira- 
k ła n ia ć . . .

Rozm awiali o tem coraz częściej, przypom inali 
sobie co głównie nędzy ludzkiej po wsiach jesfpprzy- 
ezyną, zastanaw iali sf§ 3  nad środkam i, jak ienu  przeci
wko niej należałoby działać i cały um ysł obydwu tych 
młodzieńców na jóstat.niin roku zajęty  już tylko był tą  
myślą, źebyc?po skończeniu nauk spłacić d lug 'fspole- 
czeństwu, z pośród którego wyszli. Kazio w ied, ial już, 
że cały ćifeżar utrzym ania gospodarstw™  rodzinnego; 
spadnie na niegoj? bo ojciec jego  um arł przed rokiem ; 
m atka otoczona sześciorgiem dzieci małoletnich jeszcze 
prow adziła dalej starym  trybem  gospodarkę przy po
mocy ekonom a starego, —  ale była to dla niej praca 
i nad siły i nad  rozum kobiec^. P isała  mu też, że czes 
k a  z podwójnem utęsknieniem  arnw ltu  jego, by zdjął 
z niej ciężar ten p rzygn ia ta j#®  i pomógł pracę ojcow
sk ą  z kłopotów wydźwi^iąćfjiS;

Kazimierz z obawą pew ną spdglądał w p rzyszłoś*  
czy pomimo m aiki nabytej potrafi sprostać zadaniu j a 
kie mu los,' narzuca. „Ileż to m ajątków  szlacheckich 
l i p a c h ,  ża niojej już pamięci przeszło w ręce 1 i cli - 
wiarzyęki przyblęcfóty różnych, 'sku tk iem  niedbalstw a 
i niegospodarności? daw nych w łaścicieli. . .  Czyż ja  po-' 
trafię ocalić spuściznę ojcowską od ząguby, .czyj*będę

S tary  żołnierz widział, że kłamfe, smutnie się 
uśm iechnął i pom yślał sobie: nie tak  to bywało przed 
laty, nie tak  gościnność świadi-zj l: nasi ojcowie — 
„Gośj(| w dom ,||B dg  w dom “S b y ło  stare® przysłowie"?) 
nikt nie odchodził głodnyf ani spragniony dd najuboż
szej chaty — a teraz! teraz inny świat, mni Indzie — 
ale pręilko -Otrząsnął się z tych sm utnych myśli, —  
uśmiechnął się i powiedział sobie w d u ch u : zrobię ja  
ci tu figla takiego, że popam iętasz.

—  A, kiedy nie ma i kapk i m leka, to trudno, 
trzeba iść dalej, ale ja  wam tu zostawię pam iątkę. To 
m ó u ią ig w y ją ł kaw ałek  kfędy  z kieszem i z najw iększą 
p o w a g # n a p isa ł na drzw iach chałupy:

„Niebędzie tu  już m leka w tym dom u“ 
i zrobił trzy krzyżyki.

—  Gjf to robicie^ J a  nie dam pisać na dr z w ia c li!
—  3Go robiępto robię-j zobaczycie potem ja k  odejdę.
—  Ale ja  zetrę, to co w y piszecie, ja  nie dam

pisać.

Figle w iarusa.
{SjSkI I s  d a lszy ). 

jpb)ła drugi dzień;t Adaińćzyk udał się w dalsz$  
drogę —  słońce w spaniałe świeciło — było parno, gorąco. 
W jednej wsi, przechodząc obok porządnej chałupy, 
daw nym  obyczajem w stąpił i poprosił o trochę m leka; 
garn k i i donice rozwieszone na kolkach płotu, pokazy-- 
w ały  zamożne gospodarstwo i nie brak nabiału.

Gospodyni krzątał a ł§ię po izbie, dzieci baw iły się 
na  przyzbie, bury kot rozciągnięty naśjłom iu zasypiał.

•— Niech będzie pochwalony Jezfis. Chrystus.
—  'N a  w ieki wieków, odpow iedziała gospodyni, 

nieufnie z pod oka spoglądając.
Adamczyk usiadł na ławie, tornister położył obok 

siebie; i ocierając pot z czoła, poprosił o trochę m leka 
dla orzeźwienia sił.

—  U nas niem a m leka.

w każdej okoliczności w iedział ja k  sobie poradzić? 
Słuchaj Jan k u ! Za m iesiąc kończy się 11 a j’/.a, nauka, 
obydwa nauczyliśm y się tu z książek i opow iadania 
wiele, ale obydwa mało znam y gospodarstwo rolne 
z praktyki. Jeszcze? n ikt m ądrym  gospodarzem  z samej 
książki nie był, a i niem a w iśw iecie  książki, któraby 
ń |§  wszystkie kłopoty jak ie  w gospodarstw ie człeka 
c z e k a j#  gotowe przepisyw ała lekarstw o. N aukę więc 
książkową?; koniecznie uzupełnić obaj musimy nauką 
praktyczną, na zagon ieśC zy  ci tu, czy tam tę p ra k ty 
kę odljywaćp pożytek jednakow y. Ot wiesz cd, jedź ze 
m ną do Dąbrówki, tyś w wielu rzeczach odemuic 8 j l |  
strzejszyjy&ęiłziesz pom agał mnie w gospodarce mojej, 
a i bligćj ojca swojego, będziesz, który staruszek, ja k  
mi piszą z dom u/ bardzo już za tobą tęskni. Młodzi 
ludzie decydbjąrplę prędko: Jauelo uściskał dłoń przy
jac ie la  i pizyrzekR tow iirzyszyć 1 1 1 1 1 . B ń le  na jeden  rok 
tylko — dodał po chwili —  bo chciałbym przecież 
i lepsze gdzieś gospodarstw a potem zobaęzyć,1̂

R adosna to była chwila i dla m atki M iżia i dla 
Jankow ego ojca, gdy  po długiem niewidzeniu ściskali 
synów przybyłych, k tórzygjuż zostać mieli przy nich 
lia stale. <1. n.)

Koresponriencya „Krakusa".

I./.,* 1 1 1  dnia 18 lipca.

Znalazłszy w K rd h M e  -wzmiankę o pielgrzymce 
młodzieży polskiej do Rzymu z powodu 800 letniej ro 
cznicy błogosławionej śmierci św. Alojzego, postano
wiłem donieść Szanownym . Czytelnikom, w ja k i spośob
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obchodzono tę : uroczystość w Rzymie, gdzie — ju k  
wiadomo —  w kościele św. lgnącego spoczywa ciało 
świętego m łodzieniaszka. Trudno podafe w yczerpujący 

A>pr% tego nadzw yczaj - świetnego obchodu, skreślę wiec 
pokrótce to ,.co  na własne oczy widziałem.

Przygotow ania do uroczystości: czyniono już od 
początku roku; sani Ojciec św. swym okólnikiem z d. 
30 stycznia b. r. nie. mało dodaw ał zachęty, a pono- 
w nie z początkiem  czerwca w osobnej odezwie do 
Rzym ian, w ydanej przez kardynała  w ikarego, gorąco 
zalecił m ięszkańeóm  wiecznego m iasta, wzięcie udziału 
w odbyć sfięi mAiących uroczystościach, nadając na ten 
cel liczne odpusty. Za rozporządzeniem też Ojca św. 
odbyląąsię w kościele ś w:\Tgnacego dziewięciodniowa 
misy a od 12 — Eg® czerw ca w celu jirzygotowania po
bożnych na to święto. Podczas kazań, których było 0 ,  
na dzień,,. obszerna śv, lą tym a iżpwśzę była zapełniona, 
a w id z iS  tam było można ludzi każdego stanu i po
łożenia. Zeszło się także dużo pielgrzymów z ealycli 
l^łgSfflp mniej z innycli krajów', lio pielgrzym ki z tam- 
tąd do .grobu św. Alojzcgo-'odłożono w skutek panu ją
cych tu teraz upałów letnich,.’ nap czas jesienny.

Dzięki wszechstronnej. hojnej ofiarności; uroczy- 
stosf można było urządzić nadspodziew anie o k a z a ł^  
W  sobotę 20 czerwca odpraw ił J. R. K ardynał W ikary, 
jako  zastępca Ojca św., solenne nięjsyipory, tak  samO 
smnę pontyfikalną w sam dzień św. Alojzego, która 
trw ała  3 ^ godziny. Podczas tych nabożeństw, śpiew ały 
aż trzy ch ó ry : dwa po obu stronach głównego ołtarza, 
a trzeci stanowiąc, niby odgłos pierwszych, u grobu 
św. Alojzego. Kęśuiól św. Ignacego, należący do naj
w iększych wr Rzymie,- był aż do ostatniego ką tk a  prze
pełniony. .Ściany kościoła ozdobiono bogato według

—  Ani się dotykajcie'te-go, niech was Bóg b ro n i!
Kobieta stanęła  ja k  skam ieniała. Adam czyk tym 

czasem nałożył sobie fajkę, torbę zarzucił na plecy, 
wziął kij swój podróżny i zw racając się do kobiety 
rzek ł. Jeszcze raz w am  pow iadam , żebyście się nie 
ważyli ścierać, im w as spotka, nieszczęście, i to mó
wiąc kiwmąi głow ą i odszedł plując po za siebie,A

Kobieta co s;l tylko miała, poleciała do sąsiadki, 
załam ała;tęc-e i w padająggw e drzwi chałupy zaw ołała:

— W ojciechow a! W ojciechow apchodżcie  no ino 
p ręd k o !

W ojciechowa trzym ała w łaśnie warzęchę w ręku, 
gotując obiad, ale na tak ie  wezwanie odleciała garnka  
i zbliżyła się do sąsiadki.

— Czy widzicie co się tu stało -  widzicie? — 
Czarownik napisał jak ieśJozary  i krzyże porobił, co ja  
nieszczęśliwa teraz pocznę?

Wbijcie cli owa. na książce od nabożeństw a czytała

zwyczaju włoskiego kosztowną inateryą jedw abną 
aksam itną,, utworzywszy z niej gustownie zaw iązane 
opony o srebrnych i złotych wstęgaŚfl. Nad głów ną 
bram ą w ebw nętrzu stał napis w łacińskim  języku , k tó 
ry tak  brzmi po p o fsk u : „Aloiz.y! z gw iaździstego nie
ba dworu, dokąd cnota Tw oja :6ie wyniosła, zwróć tu 
Tw e oczy i przychyl się do próśb tych wszystkich, 
którzy klęczą u TweggSj grobu.“ -O koło 20&g kryszta ło 
wych luster z MSKjraaii świec tworzyło w spaniałe 
oświetlenie domu Bożego, nie Jicząc już w cale poje
dynczych ś w i®  dwoma rzędam i popod sklepieniem  
wzdłuż głównej i poprzecznej, nawy gęsto ustawionych, 
tak  tfi kościół zdaw ał się tonąć cały w morzu światła. 
A cóż dopiero powiedz eć o samym grobie i ołtarzu 
św. AlojzegoKTam  w szystko nagromadzono, co tylko 
najpiękniejszego w  ozdobach zebrać było m ożna: srebro 
i zlotó> połyskujące obok lśniącego m armuru, drogo- 

g en n e  lampy, przepyszne kobierce; wśród zieleni ćĄ'le 
niasy mijdobrańsSyćh kwiatów różnobarwnych, p rzy
branych w najrpzmaitśzo kształty  zwojów 1  splotów, 
wieńców, rów nianek i pęków ; szczególną uw agę zw ra
cały po obu stronach grobu dw a na sążeń w ysokie 

jśtożki ze ślicznego kwiecia, w przedziwne^wzoJySsztu 
cznie ulożop.ęgo. B ijąca ztąd woń tak  miJe odśw ieżała 
powietrze, że klęcząc tam  dłuższy czasy niBSepulo się 
znużenia, ani odchodzić się? nie chciało. Obok ołtarza 
wystawiono nadesłane z rożnych krajów  i narodowości 
adresy i album y, to je s t li styl i książki bogato opra
wne, zaw ierające podpiły młodzieży rozm aitych szkół 
i zakładów  katolickich, polecających się opiece; św. p a 
trona. Liez.ijąj ogólna tych podpisów dochodzi miliona. 
Pomiędzy innemi widzieć&tam było można album ar- 
cyk.siążęcych rędzin cosarskicgęJ domu austryackiego

modlitwy, które um iała na  pam fęć; alć-j. p isanego^ ani 
w ząl).

S tanęły  więc obydwie, nie wiedząc co robić,;?;
—  Jak że  to było — kto wam to n a p isa ł;i  na co?

A bo ja  wiem kto to taki —  przyszło jak ieś 
straszne dziadzisko, z oczów to mu tak  jak b y  iskry 
lec ia ł), ch< ial żeby; mu dać mleka, a ja  mu pow iedzia
łam ; że niema —  on się; roz,śmiał tak  strasznie, że 
krow a w oborze zaryczala — podniósł się i .jakieś cza
ry  założył.

— A no jużóieg czary — bo eoby innego mógł 
pisać,.' weźcie i zetrzyjcie.

—  Ale! b ą » — zetrzyjcie, kiedy się strasznie bo
ję; powiedział mi, że stęka by uschła.

— To widać jak iś  charakternik .
A no, iuźeić> zapew ne; ale możebyścię wy co 

na to poradzili Wojęie.ehowp,.
— Kj, ja  tam  nie umiem odezynikJ|—  zaw ołajcie 

starej Kubiny, to pewnikiem ona coś poradzi



z podpisam i ich dziatek, w których rzędzie je s t także 
arcj księżniczka E lżbieta, córeczka cesąrzewiczowej wdo
wy Stefanii, dalej adres królowej hiszpańskiej K rystyny, 
na którym  królow a sam a w ypisała im iona swych dwóch 
córek i m łodziutkiego króla Alfonsa X III, pow ierzając 
tc swe dzieci opiece św. Alojzego. I inne upominki 
i dary  warto było zobaczyópjja wciąż jeszcze dziatw a 
w bieli ubrana, przynosiła nowe. Jest zwyczajem rzym 
skich dziatek, corocznie pisać listy do św. A lo jz e g || 
w nich um ieszczają swe życzenia i prośby* i takow e 
na ślicznie zlotem lub jedw ab iem  haftowanych papie
rach w święto św. Alojzego sk ładają  na jego grobie. 
Tym  razem  rozumie się takich listów nadeszło więcej 
niż w  inne lata.

Przez otwarte na oścież bramjńa lud tłum nie ml|i 
p ływ ał do kościoła, wszysćyjśchcieli się dostać ja k  na j
bliżej grobu św. Alojzego. Ubodzy robotnicy  zmieszani 
z arystokracyą rzym ską, osoby stanu duchownego śród 
świeckich-, młodzieńcy!, i p an n y  obok starców i staru
szek, m atki prow adK pe swe m aleńkie dziatki za rą 
czkę: w szyscy mieli swoje prośby do świętego, Czteg 
rech młodzieńców ze szlachetnych rodzin rzym skich 
w ciąż było zajętych odbieraniem  podaw anych im ró
żańców, koronek, krucyfiksów i innych przedmiotów, 
którem i dotykali trum ny święiego. fjłąp lyw  do świę
tych ■ Sakram entów w uroczystość*: 21 czerwca był ogro
mny. O godz. 7 rano podczas mszy św. jiędnego z k a r
dynałów  przystępow ali do komunii św. klerycy, 'wszy
stkich kolegiów i ^ęm inaryów  duchownych, istniejących 
tu w Rzymie dla różnych narodowości z całego świata. 
Ogół kom unikujących w tym dniu w kościele św. Ig n a
cego sięga liczby 20.000. Popołudniu odbyły się znowu 
pontyfikalne nieszpory, a wieczorem tak  samo ja k  i

JjTym ci& sein z sąąjędnich chałup, ta  i owa zbli
żała się do zaczarowanej chałupy, wieść lotem jaskó łk i 
p rzeleciała^ od jednego końca wsi do drugiego i nie 
wyszło 3 pacierze, a już kilkanaście kobiet i dzieci 
stało przed chałupą.

Przyszłą*! s tara  Kubina-’ spojrzała s ię jjn a  drzwi, 
pokiw ała głową, pom ruczała coś, splunęła na psa urok, 
i rzek ła:

—  Źle się;: stało — /Je —  założone czary, a  kto 
by;-się ich dotknął, dostałby zastrzału  w ręfflggl

Lam ent stał się w ielki, gospodyni p łakała , aż 
wtem zbliżyła $sję Jagusia  K ow alczanka, dawniejSslu 
żyła we dworze, panienki j ą  nauczyły dobrze czytać, 
i jak o ś była najśm ielsza — śmiało wiec przysunęła 
'się do drzwi i głośno przeczytała : „nie będzie tu już 
m leka w tym d o m u *  wtenczas dopiero plącz gospodyni 
rozległ się głośny, zrzuciła chustkę z głowy, d arła  So
bie \gW y; Niektóre* kobiety także tSj w tórowały, inne 
w duchu rade były temu, a tymczasem z pola przyle-

w sobotę nastąpiło oświetlenie Rzymu, a mianowdcie 
kościoła św. Ignacegp na  zew nątrz. Pokazali przez to 
Rzym ianie sw ą wdzięczność względem  św. Alojzego, 
który poświęciwszy się usłudze zarażonych w Rzymie, 
sam się byk zaraził i um arł jako  ofiara miłości bli
źniego.

Na tern jed n ak  nie skończyły się uroczystości, lecz 
trw ały  przez całą oktaw ę aż do niedzieli, 28 czerwca, 
a zawsze napływ  nabożnych był nadzw yczajny, w osta
tnich dniach naw et coraz się zwiększał. Każdy dzień 
od wczesnego ranka  aż do południa następow ała bez 
przerw y jed n a  msza po drugiej przy w szystkich o łta
rzach w kościele^św . Ignacego; przeróżne zakłady, 
kongregacye, bractw a, stow arzyszenia rzym skie przy
s tępow ały  do komunii św. Na grobie św. Afojzego od 
prawdali msze kardynałow ie, biskupi i inni wysocy do
stojnicy kościoła. O 10 godz. codziennie odbyw ała się: 
uroczysta msza biskupia z ja sy s te n c y ą  k leru kolegiów 
rzymskich,w po południu zaś różaniec, kazanie., litania 
loretańska z muzyką, a nareszcie błogosławieństwo Prze
najśw iętszym  -Sakram entem , udzielone każdym  razem 
przez kardynała . Na am bonę w ystępow ali podczas tej 
oktaw y najznakom itsi m ówcy; przedstaw iali oni po 
koleijtśw. Alojzego jak o  anioła w domu rodzicielskim, 
w s z k o l*  na dworach książąt, w zakonie, w uczynkach 
miłości bliźniego, jak o  wzór dla całej młodzieży, m a
jącej wyróść na wiernych synów Kościoła i dobrych 
obywateli kraju . W  niedzielę czerwca nareszcie 
odprawił sumę pontyfikalną J. E. kardynał sekretarz 
stanu Rampolla, po południu zaA na zakończenie w y
powiedział kazanie sam k a rd y n a ł-w ik a ry , rozwodząc 
się w wymownych i poryw ający cli ̂ słowach nad chw alą 
św. Alojzego w niebie i na ziemi i błagając; na końcu

ciał sam gospodarz, który kosił koniczynę niedaleko od 
chałupy, a zobaczywszy kupę ludzi; przed swoim domem, 
w etknął kośisko w ziemię, i co. mu sił starczyło przy
leciał na podwórze.

—  Co się tu sta ło? czegośfete się tu tak  nazłaziły %
— Oj n.ęszczęście się stało! nieszczęście mój 

.Jantoni!
—  Jak ie  nieszczęście! g ad a jta ,c zy  krow a zdechła?
— Nie zdechłać, nie! ale gorzej jeszcze' jak b y  

zdechła.
— Cóż się więc stało, czy bydło zajęli ze szkody?
—  Jeszczfflgorzej mój Jantoni, jeszcze gorzej!
— Ależ gada jta  do w eiórnaskieh djabłów , bo chy

ba łpięknę od gorącośći.
— yAęnic widzicie to co na drzwiach
— Ano juś,cjć w idzę, że coś napisane.
—  Ale ba! napisane tam,j to założone«czary.
— Jak to  czary —  kto założył czary? to ja  zetrę' 

i będzie po wszystkiemu.



tego Ś w iępgo  o orędownictwo u tronu Bożego za dzi
siejszą młodzieżą, na tyle niebezpieczeństw  duszy i 
ciała w ystaw ioną, i za cały uciśniony Kościół ka to 
licki. Po kazaniu  kardynał w procesyi 120 kleryków, 
niosących zapalone świece, udał się^ przez kościół przed 
wielki ołtarz, a po odśpiewanem  „Te D em n“ na po
dziękowanie,, za w szystkie podczas uroczystości z nieba 
zlane laski i dobrodziejstwa;j.|udzielił ostatniego błogo
sław ieństw a. TymOzągem już też zapadł mrok wieczorny, 
a ogromny kościół św. Ignacego z prżedniejwstrony za
jaśn ia ł ję jzcze  raz tysiącem  lam pek różnobarw nych; 
taksam o i domy przyległe rzęsiście były oświetlone. 
T ajtpstatnia iłum inacya w ypadła świetniej aniżeli pier
wsze.

N iezatarte w rażenie w yw arły te uroczystości na 
w szystkich uczestnikach ; rozbudziły*, one nie mało dn- 
i-ha katolickiego w sercach Rzym ian .i obcych biorą
cych udział w Obchodzie', spowodował}7 -gj^tki nawróceń 
ze zlej drogi, m ianowicie pomiędzy n d odzieżą> l

P a trZ f|| na te nieznużone nabożne tłumy, zbiega
jące  codziennie kościół św. Ignaopgop powiedzieć sobie 
było trzeba, że tu ęfąły w ierny Rzym, a z nim ogół 
katolików  p ro testu jąc  przeciw zasadom  niewiernego, 
życie t}lko doSjesue dbałego św iata, w7 najszczerszem  
uczuciu czci i miłości, z proStą o przyczynę: na ustach, 
garnie się do tego, go w spaniałom yślnie w zgardziw szy 
światem, Boga sobie obrał za jedyne bogactwo. A ta 
n a  tysiące licząca młodzież, procesyjnie zw iedzająca 
grób świętego m łodzieniaszka, m yślałeś żSjj na w ezw a
nie św. Alojzego tu przychodzi, tu lą^ is ię  pod skrzydła 
jego opieki, by schronić kw iat swej niewinności — ten  
skarb  najdroższy —  przed zarażiiwem  Tchnieniem ze
psutego św iata, by jodeb rać  od swego anielskiego prze

w odnika w skazów ki na drogę życia i spełnić kiedyś 
pokładane w niej n a d z ie j^  na chwałę Boga i dobro 
ojczyzny. Cała w7reszeie świetność pam iętnego obchodu 
była jednym  wielkim dowodem, że tylko cnota, będąca 
jedynym  zadatkiem  wiecznej szczęśliwości, zduht,*:sobie 
także zjednać praw dziw ą i n ieskazitelną chwale u lu
dzi na ziemi.

Z IE M I!!  I  (j R O I)Y ^P O L S K I E.

IV.

' J J t t r a  i  W i l n o .

“jgjCiąg' dalszy).

T ak  przebiegłszy pokrótce k raje  przez litewskie 
plemię zam ieszkałe, zwróćmy się teraz na północny 
wsćhód do Litwy, do Białej Rusi, k tórą  można śmiało 
litew ską Busią nazyw ać^ bo od najdaw niejszych czasów 
należała do Litwy. G łów ną- rzeką Białej Rusi jest 
Dżwina, prócz tego płynie tam  J^ rn y  Dniepr, jSsjhmen 
i Berezyna. PrawTdziwre rzeki północy, :tak  ja k  cały ten 
kraj 'w yglądają bardzo poważnie. CiemneMeh w7ody pm* 
woli sjię toczą, brzegi piaszczyste, niekiedy bagniste, 
a zw7ykłe porośle lasam i. Lasów  liściastych tam nie 
ma, sam e sosny .strzelają wysoko ku  niebu. Kraj ró
wny, miejscam i pagórkow aty, w iększ$ćh gór nie po
siada. Gdy idziemy drogą, pomiędzy polami, to w y
chyla się od czasu do czasu z łanów zboża sm utna 
brzoza, lub też dąb w spaniały. Stoją one na straży 
ojców mogiły, na kurhanach w których kojsSij poległych 
w boju s;L poateebajlę. k u rh a n y  £ te  pochodzą pono

— Ani się ważcie dotykać! mój Jantoni, zawo
ła ła  K ubina, zatrzym ują# go za połę od sukm any, jesz
cze by w as naruszyło, albo co gorszego spotkało.

— To w y tzetrzyjcie, to wam dam  ćw iartkę k ar
tofli.

—  J a !  a nie^oh mnie M atka Boska broni i św j|c i 
janiołow ie, jabym  ani zd sto korc-js^ tego s ięg n ie  do
tknęła.

Tym czasem  K ubina wzięła na rozum, odprow a
dziła cbłopa na bok i pod najw iększym  sekretem  opo
w iedziała mu całe zdarzenie; dodała tylko, jjże w całej 
wsi czui&fbyło siarkę kiedy dziad przechodził, i że kie
dy się rozśmiał, to w szystkie dachy na chałupach się 
zatrzęsły.

Antoni w ysłuchał tego wszystkiego z uw agą, a 
k iedy K ubina przestała bajać, niejj długo się nam yślał, 
ale obrócił się do swojej baby ze złością, i k ilk a j |a z y  
biczyskiem  dobrze ją  w ysm arow ał po plecach. L am ent 
się zrobił, baby zaczęły bronić, chłop się ciskał ze

„Kralu® Nr. 3łv' ~

złości, ale m ądra K ubina i na to poradziła — złapała 
za biczysko,-silną ręką, w ydarła  je  i zaw ołała:

—  A czy w as to już rozum odszedł czy co? za
m iast radzić, to wy się pastw icie nad biedną kobietą ; 
tego nikt nie zetrze tylko sam czarownik, potrz.eba go 
dogonić, i uprosić, żeby powrócił i odczynił czary.

Antoni uchwycił się tej r a d y s ja k  to n ący  chw y
ta  się ga łązk i —• czem prędzej skoczył na pastw isko, 
złapał szkapy, przyprow adził na podwórze, zaprzągł 
— a  k iedy mu pokazała żona w którą  stronę odszedł 
podróżny —  przeżegnał konie paś krzyżu batem —  wóz 
zaturkotał i w galopie popędził za dziadem.

(Dokończenie n a stą p i).

■ ------------------
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z dawnych wojen szwedzkich, nieraz c iągną się dlngim 
jsżeregiem, czasem stoją., samotnie, innym razem  tworzą 
wieniec, niby w yspgi zieloną wśród złotego morza k ło
sów. Rozkopują®! te m ogiły można znaleść szczątki 
dawnej broni, szable, hełmy, puklerze, także kości ludz
kie —  to dowodzi, że rzeczywiście są one zabytkam i 
starych, w ojennych czasów. B iała Ruś m a m .ejscam i 
ładne',* milutkie w idoczki; gdy na wiosnę słońce za
świeci, to i tam tejsze łąk i, łasy i pola, tonąc w jego 
złotyyji, ożywczych prom ieniach, wdzięcznie si^ruśm ie
c h a ją , jlfSw ogóle czuć tam, że już jgnraz bardziej ku 
północy się zb lizam y: lasy, pola i jeszcze raz lasy  — 
mało rozmaitości. Lud tam tejszy cichy i pokorny, do- 
sy«J je s t b ie d n y ; m ieszkają w ubogich chałupach, odzie
w ają  i żyw ią siiSfteż icho. Za polskich czasów Rusini 
w szyscy byli Unitam i, tak  ja k  i dziś jeszcze Rusini 
pode Lwowem, ale gdy  car objął rządy tej ziemi, po
stanow ił zmusić ich do swojej w iary. W  k ilka  ła t po 
powstaniu f|w |l roku rozpoczęło ^ i e  straszne przęsła - 
dowaniereeligijne nieszęzęMiwyoh unitów. Całe grom ady 
zapędzano do cerkw 1' prawosławnych, gw ałtem  rozda
w ano kom unię, kto-jsfd  opierał f)odrębowano mu ręc'4j> 
strzelano do bezbronnych tłumów. N ajsroższym  prze
śladow cą był ksiądęzŚieinaszko, k tó r^ d la  zysków przy
ją ł  dobrowolnie p ra w f |la w ie ^  został przez cara m iano
w anym  archim andrytą wileńskim (to samo ąo arcybi
skup w nijśzym kościele), i zaczął gnębić w łasnych 
swoich braci. Ljfiolfli obok jednego zdrajcy, można w y
liczyć cały szereg bohaterów  i męczenników7. B rat ar- 
chim andryty, proboszcz unicki, ni&mhciał odstąpić od 
sweji w iary, w skutek prześladow ania dostał pom ięszania 
zmysłów i w tym stanfej przjezył rćśźtę dni swoich, na- 
zyw ając ftrchim andrytę Jucyperem. WS W itebsku opie
ra ły  sie mężnie Mctskalom zakonnice unick;e, S iostry  
B azylianki, los ich rów na się prześladow aniu pierwszych 
chrześcijan

LuduoSć Białej Rusi najdłużej cierpi niewolę mos
k iew ską, Ito od pierwszego rozbioru Polski 1773jfr. To 
też stosunki tam tejsze smutno nam się dziś p rzedsta
w iają. M iasta, ja k  Mińsk, Smoleńsk, W itebsk, Polock, 
m ają  zupełnie cechę m o sk iew sk ą  lud prosty pomimo 
Jjporu i rozpaczliwej walki garstk i bohaterów, został 
na praw osław ie nawrócony. Nim jest on już dziś takim , 
jak im  był dawniej, nauczyli go m odlićisię za cara i uwa- 
żać go zą najłaskaw szego pana. W sąsiedztw ie Litwy, 
od Strony południowo-wschodniej, leży Polesie. Tu już 
wody i lasy  rozpostarły wszechwładnie swe panowanie. 
Gdy jedziem y drogą, to pola praw ie nie widać, tylko 
lasy, laki, moęzary, niekiedy rzeka lub jezioro. Brzegi 
rzek porosłe traw ą Czeretem zw aną, tw ardą  i trw ałą, 
k tó rą  Eehlopi dachy .swoich chat pokryw ają. ‘..Gdy na 
wiosnę wody rozleją, to Polesie w ygląda ją k  jedno 
w ielkie morze, nigdzie inaczej, ja k  łódką dostaćSśię 
nie można. Mówią, 1'źje w zamierzchłej przeszłości rze

czywiście morze zalewmło Polesie. Błota pińskie pow sze
chnie są znane, s ta ra ją  się je  dziś osuszyćp aby by ły 
zdatne do upraw y, ale w ym aga to wielkiej pracy i ol
brzymich kosztów, to też dotychczes nie zdołano zm ie
nić bagnistej powierzchni Polesia. Drogi tam  są-.mkro- 
p ne , ciągną najczęściej przez lasy, kola wozów za 
l e p i a j ą  sj(J| oo: chwila o w ystające korzenie drzew ; 
w skutek błotą^ ja k ie  zalega praw ie w szystkie drogi, 
tw orzą się nierówności, po których przejeżdżając wóz 
chyli s ię ln a  różne strony, o przewrócenie także nietru
dno, to też w ielką słuszność? ma W incenty Pol, gdy 
m ów i:

\  Gdy wyniesiesz z pińskiej drogi 
Z ludźmi twymi cale ziobra,
A z furm anką cale nogi,
Podróż była bardzo d o b ra !

Główną rzeką Polesia je s t Prypeć, najw iększe zaś 
m iasta Brześć litew ski i P ińsk. P ińsk  m a więcej cochę 
poleskiego m iasta, stoi wśród ląk, bagien, lak  zielo
nych. P osiada gim nazyum , kościół, m ury pojezuickie, 
dziś zabrane na m oskiew skie sem inaryum  duchowne; 
zresztą jestto  nędzna, żydow ska mieścina. Całe Role- 
sjri jegW inglistą i senną krainą, lud tam tejszy, Rusini, 
teżSsm ętny i rzewny, pow7ażny i milczący. Jest na Po- 

-lesiu bardzo wiele szlachty, tak  zwanej zaściankow ej, 
k tó ra  ma herby szlacheckie, ale sam a kolo foli p ra 
cuje i w iedzie żyć i-o tak ie  ja k  w ieśniacy. Jak o  unici, 
przechodzili polescy Rusini te s a m ^ lo sy  co i Białoruś, 
lecz bronili się mężnie, a ślady tej w ali i i wytrwałości 
pozostały jeszcze w m iastęęzku Łahiczynie, którego 
m ieszkańcy, mimo najsroższego p rześladow an ia , nie 
przyjęli praw osław ia, pozostali unitami. Lecz nie wolno 
im mieć swoich księży, to też sarni sobie d a ją  śluby, 
chrzczą dzi.eńi, grzebią umarłych, ale poddąć siw n ie  
chcą ,,j stoją w iernie przy ?religii k tó rą  im ojcowie zo
stawili w spuściźnie.

Aby rozweselić trochę czytelników po tej w ę
drówce po smutnych ludziach i ponurej okolicy i milsze 
obrazy wywieść im przed oczy, opowiem o pięknej 
i wesołej nowogrodzkiej ziemi. Leży ona na Rusi li
tew skiej, w części jej Ozarną Rusią zw anej. Milo tam 
i uroczo: lasy , pola, łąki, góry, rzeki i strum yki prze
p la ta ją  się wzajemnie. Tyle tam  rozmaitości, życia, ty le 
św iatła i zieleni, powietrze zda sią lżejsze, polne ziela 
i kw iaty  piękniejsze niz gdzieindziej. Ziem ia now o
grodzka siynie z urodzajnej gleby, to też ludność tam 
tejsza- dosyć je s t dostatnia. B ialigdw orki szlacheckie 
i skrom ne chaty wieśniacze bardzo liczne w idnieją wśród 
tej lubej przyrody, nie ma pustych obszarów, wszędzie 
gw arno, ludno i wesoło. "W takiej ziemi stoi na górze 
Nowogródek. Pod tern m iasteczkiem , we wsi Z a osi u, 
urodził się Adam Mickiewicz, wielki poeta; a  w No
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w ogródku sam ym  chował się i chodził do szkoły. 
Spieszmy więc do Nowogródka, aby ze wzruszeniem 
oglądać m ały domek, w którym  poeta w  chłopięcych 
łatach z rodzicam i przem ieszkiw ał. W ostatnim  roku 
niestety  został ten dom ek przerobiony, tak , że zupełnie 
in n ą  dzisiaj niż za dziecięcych la t ma postać. M ickie
wicz uczęszczał do szkół dom inikańskich, po których 
pozostałe m ury zużytkow ane przez rząd, bardzo dobrze 
są  utrzym ane. Obok stoi kościół dom inikański, też do
brze zachowany, widać, że starannych ma opiekunów. 
Tern smutniej odbijają niedaleko od niego sterczące 
obdarte m ury klasztoru Panien Dom inikanek, dziś na 
koszary  wojskowe obrócone. Nowogródek szczyci się

sw ą w iarę i m ają  w każdem  większem  mieście swój 
meczet i księdza, t. zw. Mołnę.

O trzy  mile od Now ogródka znajduje się jezioro 
Świteź, o którem  opow iadają różne tajem nicze po
w iastki, o którem  też pisał w spom niany już k ilkakro t
nie wielki nasz poeta Mickiewicz.

N a tem w ypadałoby skończyć krótki opis Litwy, 
ale trzeba jeszcze coś powiedzieć o tym  biednym  ludzie 
litewskim , uciskanym  tak  przez Moskali, a przecież 
broniącym  się całą  siłą, aby utrzym ać sw ą w iarę, ję 
zyk i narodowość. Będziemy pisali tylko o tych praw -

W i e ś n i a k  l i te w sk i .  W i e ś n i a c z k a  l i t e w s k a .

ruinam i zam ku bardzo starego, bo m ieszkał w nim jesz 
cze Mendog, jeden z pierwszych książąt litew skich, 
który  w Nowogródku koronował się na króla Litwy. 
Zam ek stał na górze wznoszącej się nad m iastem , dziś 
pozostała z niego tylko jedna baszta i kaw ałek  muru. 
Z góry tej rozciąga się prześliczny widok na całą oko
licę; opodal w idać górę Mendogową, jestto  podobno 
m ogiła Mendoga, z drugiej strony pola, lasy  i białe 
dw orki, a gdy zwrócimy się ku m iastu, to i ono wcale 
ładnie zarysow uje się u stóp naszych położone. W ieże 
k ilku  kościołów w znoszą się ponad domy i górują nad  
m iastem. W śród nich łatw o zauważyć stary  kościół 
farny. —  Co osobliwego je s t w  Nowogródku i innych 
m iastach L itw y, to nazw a ulicy r ta ta rsk a “ . Pochodzi 
ona rzeczywiście od Tatarów , których Witold zabrał 
w wojnie do niewoli i na L itw ie osiedlił. Zżyli się oni 
z nami, są bardzo dobrymi Polakam i, ale zachowali

dziwych L itw inach, co mówią po litew sku i starodaw ne 
litew skie zw yczaje zachowują.

L itw in jest w zrostu w ysokiego, silnie zbudowany, 
m a głowę w ielką i szeroką w czole, tak , że praw ie 
każda  nasza czapka byłaby dlań zam ała. Chód jego 
jest ociężały, ruchy zam aszyste. Bardzo trudno go roz
gniewać, ale rozgniew any staje się strasznym . Z a n a j
w iększą zbrodnię poczytuje niewdzięczność, ztąd  też 
gardzi niewdzięcznikam i.

W ielką zaletą Litw ina jest w ytrw ałość w pracy 
i przedsięwzięciu. Niczego się nie chw yta prędko 
i gw ałtow nie, ale naprzód rozpatruje rzecz, nam yśla 
się, a  k iedy  postanowi ją  wykonać, to nie ustaje 
w  pracy, i choć pomału, ale nieustannie dąży do w y
konania tego, co przedsięw ziął. Mówić wiele nie lubi, 
ale jeżeli co powie, to w idać że wprzód dobrze w szy
stko w swej głowie rozważył. Jeżeli komu coś przy



rzecze, to z pewnością dotrzym a tego, a z tak im ; co 
słow a nie dotrzym uje o niczem w ażniejszem  nie mówi, 
i w żaden z nim interes się nie w daje. K ażdego se
kre tu  dochowuje, a  o swoich interesach bardzo mało 
rozpowiada. Ogromnie nie lubi. k iedy kto z niego żar
tu je ; boli go nawet, ja k  się kto z psa jego naśm iewa.

Ale |c o  najw ięcej w L itw inie każdem u podobać 
się musi, to poobżność serdeczna i gorąca. To też w iej
skie kościolki zaw sze są  napełnione, a  i Litw ini w m ia
stach rów ną odznaczają się pobożnością.

Litw inki są  bardzo kształtne, ja k  to mówią: ła d 
nie zbudowane. Po w iększej części jed n ak  brak  im 
brwi i dużych włosów. To też w łosy swoje chowają 
pod czułkam i i chustkam i, nie ta k  ja k  nasze dziew
częta, co lubią pleŚę*warkocze i przyozdabiać je  w stę
gam i. Nie noszą także żadnych kolczyków, stąd  i uszu 
nie przekłuw ają. W szystkie praw ie Litw inki są praco
w ite i gospodarne, silne i zdrowe. W domu nie zrzę
dzą, nie sw arzą się z mężem i czeladzią; zawsze p ra 
wie m ają  w esoły uśmiech na ustach.

L itw ini m ają  swoje odrębne przysłow ia, przypo
w iastk i i przym ów iskąj O ^złow ieku, który nie lubi się 
zwierzać a uchodzi za ro zu m n eg o ^  Litw in mowi że: 
„więcej go je s t pod ziem ia£niż na ziem i11, o człowieku 
zręcznym zaś, sprytnym  pow iadajgże „on z pod żmii 
ja jk o  potrafi wytoczyć.11

(Dokończenie nastąpi.)

W iadomości polityczne.

Ziem ie polskie.

K atoliccy biskupi i księża są, ja k  wiadomo, ze 
strony gubernatorów  i urzędników  rosyjskich bezustan
nie w ystaw ieni na prześladow ania i zaczepki. Najśwież-. 
szy podobny w ypadek zaszedł niedawno w W ilnie na 
Litwie. T am tejszy biskup ks. Awdziewicz wyszedł pew 
nego dnia na spacer za miasto. Przy tej sposobności 
obdarzył k ilku chłopców, których na drodze spotkał i 
znal z przykładnego zachow yw ania się, małerni książ
kam i i obrazkam i ̂ Świętych. G dy^śię o tem gubernator 
w ileński dow iedział, w ystosow ał pismo do biskupa, 
w którem  w yraźnie mu „zakazał11, aby podobnych po
darunków  na przyszłość na  ulicy nicy rozdaw ał. Na j a 
kim  przepisie podobny zakaz może się opierać, je s t rze
czywiście niezrozumiałein.

Z W ołynia pod rządem  m oskiewskim  donoszą: 
„Nowy cios z ręki carskiego rządu uderzył niespodzia
n a  i bez zapow iedzi wT tutejszych Polaków  i katolików.

W D ederkałack wielkich, w powiecie krzem ienie
ckim  zam knięto kościół katolicl i i k lasztor 0 0 .  R efor
matów. Kościół ten słynął cudownym obrazem i odpu

stami, n a  które->zgromadzała się pobożna ludność k a to 
licka naw et z odległych stron W ołynia.

D nia 19 lipca b. r. w niedzielę odbyła się sm u
tna  i w zruszająca cerem onia —  oątatnia msza św.
w  tych m urach, od wieków na  chw alę Bogu poświęco
nych. T łum y pomimo pory żniw już na parę  dni przed
tem płynęły z modlitwą-,. aby  się jeszcze raz ostatni tam  
wyspowiadać) Bardzo wielu w yspow iadanych odejść m u
siało bez Komunii, bo zabrakło kom unikantów.

Księża, którzy żyćj||jc-ałe w tym  klasztorze p rze
byli, dziś w ygnani, skazani na tulactwo, spow iadając
wiernych, często odw racać się musieli od spow iadają
cych się, by otrzeć łzy cisnące się do oczu. Czcigodny 
gw ardyan, ks. Bogusz, celebrując sumę, n iejednokrotnie 
musiał się zatrzym yw ać, bo mu łzy głosi tłumiły, a  
w całym  kościele słychać było jęk i i łkania.

W yglądało to na mszę w m ieście obleżonem, ja k  
by lada chwila w paść miał nieprzyjaciel i nie dać do
kończyć nabożeństwa.

Skończyła się sum a; zanosząc się od płaczu w y
szedł tłum z kościoła, który zam knięto i przyłożono 
pieczęcie.

Oto ja k  Moskale bezustanku prześladują katolicyzm .

Spraw a o granicę nad  Morskiem Okiem będzie 
rozpatryw aną przez osobną kom isyę w ęgiersko-austrya- 
cką. Tym czasem  n ak azan ^ w ład zo m  węgierskim , aby  
nie tam ow ały przejścia w szystkim  tym, co z ''G a licy i 
chcą przez grunt sporny dostać do Morskiego Oka.

Tacy, co piszą dzienniki, nazyw ają  tak ie  czasy, 
ja k  są obecnie, p o rą  ogórkową, to znaczy, że. teraz nic 
się na śwfecie nie dzieje, tylko rosną ogórki T ak  źle 
znowu nie jest, ale rzeczywiście podczas la ta  trudniej 
je s t o wiadomości, a zwlateżcza polityczne niż podczas* 
innych pór roku. W lecie kto może to z m iast w yjeż
dża, bo w m iastach za gorąeo i niezdrowe powietrze. 
Szkoły są  zam knięte, urzędnicy dostają urlopy, sądów 
przysięgłych niema, a naw et ludziska w m iastach mniej 
się baw ią niż w zimie, bo i tańczyć za gorąco i tea tr 
ja k  naprzykład  w K rakow ie na lato w yjeżdża. W szyst
kie też parlam enty we wszystkich państw ach są rozw ią
zane, a ci panowie ministrowie,feer to najwięcej rządzą 
polityką, w yjeżdżają sobie do wód i do kąpiel, aby na
brać zdrowia i sił do dalszego prow adzenia polityki. 
=Nawet i panujący  m onarchowie opuszczają swoje stolice 
i ja d ą  do swoich pal&cpw na wieś, kontenci że sobie 
trochę odetchną po trudach całorocznych. Z kąd  się więc 
m a brać i pisać po lityka?  — kiedy ta  pani w lecie b ie
rze sobie urlop i także pragnie odpocząć. A więc i K ra 
kus  mńsi narzekać na te ogórkowe czasy, bo mało co 
z polityki może donieść swoim czytelnikom. D latego też
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niech czytelnicy K rakusa Ae. dziw ią się, ani też nie m ają 
mu za zle, że przez ja k i miesiąc; lub półtora mniej bę
dzie podaw ał politycznych wiadomości. Ale ja k  to mó
w ią „z próżnego nie naleje" ani „z piasku bicza nie 
ukręci". Co powiedziawszy) podajem y wiadomości o tern, 
co się stało w zeszłym tygodniu, a że się niewiele stało, 
to nie K rakusa  w ina, tylko owych ogórkowych czasów.

R zym . Gorąco w Rzymie jest n ie s ły c h a n i a kto 
tylko może, udaje się nad brzegi morza lub w góry, 
aby świeżem powietrzem  sj<£orzeżwić. Tylko jeden  musi 
w Rzymie pozostać: Ojciec św., gdyż stosunki po lity 
czne nie zezw alają Mu, aby opuścił W atykan. Jedyną 
rozryw ką dla Ojca św. jest przechadzka po ogrodpeli 
W atykańskich. Letnią porą rzadko tylko udziela Oj
ciec św. audyencyi (posłuchania); natom iast rozpoczną 
się andyeneye znowu w m iesiącu wrześniu, gdy piel
grzym ki zaczną do Rzymu przybywać.

fi'śiuistrya.. Prezes m inistrów lir. T a a f lg  pojechał do 
cesarza będącego w Isclil, aby naradzać się nad sp ra
wami państw a i nad nową sesyą parlanTentu, k tóra  się' 
rozpocznie podobno w październiku.

K siądz arcybiskup w iedeński A ngerer obchodził 
50detni jubileusz kapłaństw a. Z tego powodu Cesarz, 
A rcy k siążę ta$  m iuistrowie i najw ybitniejsi mężowie 
z A ustryi złożyli mu swe życzenia.

Pan m inister handlu ma-rgrabia Bacąuebem  poje
chał do Czermowiec a  z powrotem będzie we Lwowie 
i w Krakow ie. Podróż ta  ma na celu bliższe przypa- 
trzenie-.-.Się stosunkom handlowym  w Galicyi i Buko
winie.

Sejm}' krajow e mają) być zw ołanjSdnia 1 grudnia.
N iem cy. Cesarz niemiecki jadąęwstatkiem „Hohen- 

zolern wyszedł na pokład podczas deszczu, poślizgnął 
się i stłukł sobie silnie nogę.

Rosyct. C iekaw ą w iadom ość.podają niektóre pisma 
zagraniczne. Oto car polecił podobno nagle zmienić plan 
podróży swojego syna następcy tronu. Carewicz ja k  w ia
domo pow racał z Japonii przez Syberyę i tam  miał 
odebrać bardzo przykre wrażenie, widząe&jcierpienia ze
słańców rosyjskich na Syberyę. C;ir się o tęin dow ie- 
dział i nie pozwolił mu już w racać drogj|ó lądową, ale 
w odnąpjaby takich wrażeń unikał.

P isał już K rakus, że okręty  wojenne francuskie 
przybędą do K ronstadtu,^rosyjskiego portu wojennego, 
i że je  czeka tam  uró jez^fe przyjęcie. 1 rzeczywiście 
przyjm owano tam ogromnie Francuzów . Ze 30 tysięcy 
ludzi wybiegło na ich spotkanie, powitali też F rancu
zów wielcy; książęta  rosyjscy,' a car dał obiad dla ofj 
cerów, na którym  pil zdrowie Carnota prezydenta Fran- 
cyi. Od k 'lk u  dni dzień w dzień-' rozm aite tow arzystw a 
Francuzów  przyjm ują i ugąszczają.; Przy tej; sposobności 
M oskale i Francu; i strasznie sięSńawzajem chw alą i mó

wią, że się tak  kochają ja k  n ik t na świecie. A cala ta 
miłość z tego pochodzi, że jedn i i drudzy boją się przy
m ierza Austryi, Włoch i Niemiećj do którego'; i A nglia 
podobno się przyłączyła. U dają więc zucha i mówią, 
że sie nikogo nie boją, bo takim  dwóm miłująe-ym się 
państwom  nik t nic zrobić nie może. Ja k  to polityka 
może często połączyć ludzi i narody zupełnie sprzeczne, 
boć pomiędzy Moskalem i Francuzem , tak  ja k  m iędzy 
państwem  rosyjskiem  i francuskiem , nie ma nic podo
bnego:. Owszem Francuzi zawśze Moskali nazyw ali b ar
barzyńcam i i jeszcze przed 30 .la ty  w roku 1 jsjjft i 18;$9B 
w ojnę z nimi w ied li; w tedy tońj?fąwie każdegcrPolaka 
Francuzi nafoękach nosili i dużo pisali o tern ja k  nas Mo
skale gnębią  i ja k  cały św iat w inien pójść nam  na pomoc. 
N aw zajem  i Mggkaie nienawidzili Francuzów7 i pogardli- 
Avie ich „Chraucuzam i" nazywmli w piosnkach swoich, 
które śpiewali, najbrzydszem i przezw iskam i na F rancu 
zów w ym yślali. Ale k iedy w roku i^TOyNiemcy pobili 
Francuzów , a później Bism ark przygotow yw ał się do 
wojny z M oskalami, tnkK odrazą miłość nagle pom ię
dzy tymi nieprzyjaciółmi powrstała. T ak i to m ajster ta 
polityka, żęj.włszystko do góry2 ”nogami przew raca.

AngNa. Po wyjeździe ||(:s;u'z:iy W ilhelm a przybył 
do Londynu w odwdedziny do królowej W iktoryi n a 
stępca tfdnu włoskiegęfg książę Neapolu. Czytelnicy Kra- 
J u m  wdedzą już, że pomięd#||gW łooliami i A nglią za
w arte zostało przym ierze w celu obrony w razie wojny 
brzegów7 obu państw7 od nieprzyjacielskich okrętów wo
jennych. Ponieważ zaś W iochy są w zupełnym przy
mierzu z Niemcami i A ustryą, przeto przyjazd następcy 
tronu do Londynu po w yjeździli cesarza niemieckiego 
W ilhelma, dowodzi, że w szystkie te państwa., są z sobą 
w7 zupelfiem porozumieniu. Nie dawno też cesarz F ra n 
c is © !  Józefa przyjmowTal uroczyście’ esk ad rę  w ojenną 
to je s t ok^bty wojenne angielskie.

Z daje (śię że dla biednej katolickiej Irlandyi, zo- 
■gtającej pod panowaniem  angłelskiem , nastaną  trochę 
lepsze czasyv' M inister Balfour zapowicdziałjaże na przySj 
szł§£ sesyi arf&Mskiej Izby poselskiej wmiesiony zośt?® 
nie projekt rozszerzenia Hu tonom ii Irlandyi. Pdfłbwde 
Irlandcy odpowiedzieli na to, że będą popiąrali rząd, 
jeżeli rzcćzywdścieGdla dobra Irlandyi będzie się starał 
coś uczynić.

F in landya . O kra ju  tym, znajdującym  się pod p a 
nowaniem  rosyjskiem , pisaliśm y już dawniej k ilkak ro 
tnie. Od stu la t i wdęeej F in landya odgryw ała w dzie
jach  polskich bardzo sm utną rolę m ijom nika.,'G dziekol
w iek przyszło do zaoiętszegy| boju, gdziekolw iek Mo
skale w7} prowadzali przeciwko Polakom  ostatnie sil)7, 
tam  w7szędzie „finlandzcy strzefoy" występowali na w7i- 
dowmią i dokuczali wmjskom polskim niepospolicie. Był 
to żołnierz spokojny, zimny; bijący się b e z ra d n e g o  za 
pału, gdyż za obcą sprawę, lecz jako  zmuszony dać 
życie za cara, chciał je  przynajum iej sprzedać ja k  na j
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drożej i b ij się odważnie. W  roku lłH l-y m  finlandzcy 
strzelcy bardzo nam  wiele Polakom  narobili złego. -Nie 
upłynęło la t 00, aliści i do Finlandczyków  przychodzi 
niewola.

Moskaligi podeptali w szystkie praw a'; zwinięto sa ji 
modzielne urzędy finlandzkie i przeniesiono do P eters
burga. Pokazali jed n ak  Finlaudczycy, że czują swojąN 
godność narodową. Już dawniej donosiły gazety,, że car, 
dokądkolw iek przyjechał, zw iedzając rljinlandye, wszę
dzie spotykał tylko zimne tw arze. Teraz nadeszły wie
ści, z których w y n ik a j że nietylko car, ale i żona jego 
są  nadzwypzpj zm artwieni przyjęciem, czyli raczej/n ie- 
przyjęciem, jak iego  doznali. każdej staoyi w idać 
było wpraw dzie w szystk ie wladjję, alH ludności nie było: 
a gdzie była, • tam jaw nie pokazyw ała niezadowolenie 
swoje grobowem milczeniem.

Gubernatorowie chcieli na przybycie cara pourzą 
dzać koncertu, ale nigdzie chętnych śpiew aków  znaleźć 
nie było można! Aby uniknąć nacisku, w mgnieniu oka 
T ow arzystw a śpiew ackie się porozw iązyw ały t a k , że 
nie .było do kogą się' udać. Jeden z gubernatorów  obie 

K ał każdem u śpiewakowi; 50 talarów , |jeżeli pójdzie na 
miej,S|e przeznifęzone, gdzie cara  p rz y jm o w ą ^ m ia n o ; 
ale i to z pogardą odepchnięto. Je s t więc w całej Fin- 
landyi polityczna żałoba, a żałoba ta  robi bardzo uro
czyste wrażenie,; bo jeśłś dowodem, że' Jud  findlandzki 
nie chceysię spodlić, lecz umie uszanowa<£swą godność. 

Suześć tem u ludowi.

Rady gospodarskie.

0  nawozach handlowych.
(Dokończenie-.)

Ilość  nawoźmy liandloicych, które na rolę na^żą 
dać chcemy, stosować się musi do większego lub m niej
szego braku  w niej tychSezęści pożywnych, k tó re  n a 
wozy owe fciwierają, o tazJpd dośpi, w jak ie j one znaj
dują się w tych naw ozach i to w stanie łatw o roz
puszczalnym D ośw iadczeniach których poniżej iuó\\iSp 
będziemy, w skazać*nam  mogą, których nawozów i w j a 
kiej ilości używać należy.

Ogólnie więc powiedzieć tylko można, iż na 1 mórg 
daje się :

Supprfosfatu-ęd 100 do 2.00 klgr. zatem przeciętnie 150 klg.
200 „ 
300 „

Mączki kost. syl5p.;;.„ „ „
„ JThom . „ 200 „ 400 ,, 1 ^

Kainitu „ 200 „ 400 „ „
‘paletry  cliii. „ oo „ 150 „ „

;soo
100

Pam iętać jed n ak  należy, iż trzym anie -sio samych 
tylko najmniejszj&:h ilości nawozów handlowych może 
narazić nas na zawód, gdyż niśfzapew m w szy roślinom 
dostatecznego pożyw ienia nią-mtrzymamy obfitego plonu.

D ając znowu naraz zbyt w ielką ilość tych nawozów 
narazić się możemy albo na stratę, szczególnie przy sa 
letrze, której częśJŚ niezużyta szybko przez roślinę, w y
p łukaną byw a przez wodę deszczow ą^ albo też n ad 
w yżka ta  w  nawozie leżeć będzie bezużytecznie aż do 
roku następnego. Przy nawozach, zaw ierających kw as 
fosfororyy, nie poniesiem y wprawdzie żadnej przy, teru 
stra ty  w kapitale, gdyżjyźęść nie w yczerpana w pierw- 
szym roku prżez roślinność^.? pozostanie.': w całoąci dla 
glonu następnego, ale f e jcin-ffl w takim  razie procent 
od kapitału . W  razie w ięSnieśw iadom ości ja k  postąpić?- 
należy, najlepiej jest trzym ać się liczb przeciętnych, 
ożyli średnich.

Sąwsiib ?j&y<4?aynawozów handlowych je s t nieco od
mienny, s to só w n i^d o  śfopnia rozpuszczalności ich części 
pożywnych i przylegania takow ych do ziemi.

M ó\/iłiśm j§ |jiiż poprzednicy.- że kw as fosforowy, 
znajdując^ się w nawozie, byw a tak  silnie przyciąga
nym przez ziemię^? iż niema obawy;/ ażeby mógł byćf* 
w ypłukanym  wodą deszcz ową. 'G dy  więc pozostaje stale 
w  Kej g łębokop i, do którejśm y go dali, a korzonki ro- 

gśdin czerpią swe pożywienie me z powierzchni roli Jęcz 
waiytwyy przeto powinniśm y starać się o nieco grubsze 
przykrycie ziemią tych nawozów za pomocą przyorania.

i Siip^rfos-fat, w którym kwasMbsforowy znajduje się 
w kształćfĆ więcej rozpuszcżalnynr-aniżeli w innych na- 
wozach, może być danym  \/£-połowie pod ostatn ią orkę 
przejf siejbą, w połowie zaś pod brony przykryw ające 
nasienie, ażeby częściowo stać się  mógł pożywieniem 
dla najm łodszych korzonków, rozpościerających się pod 
sam ą powierzchnią.

Mączkę kostną i m ączkę T hom asa najlepiej je s t 
przyoryw ać na k ilka  m iesięcy przed zasiewem zhoża 
lub innych roślin gospodarskich, ażeby m iały ęzas roz
łożyć się dostatecznie w ziemi zostały wym ieszane 
z ziemią przy następnych sorkach.

Pod roślin®* wiośniane przyorąć je  należy już w je 
sieni. P rzy  użyciu na lakę  najlepiej je s t rozsiewać te 
nawozy wij/esieni, ażeby skutkow ały przy pierwszym 
już wiosennym poroście/traw y.

To 'sam o'.stosuje jpję i do kainitny* któregOJ przy- 
orauie.jest zawsze skuteczniejsze od rozsiania po wierzchu 
roli.

Inaczej postępować należy z saletnPchilijską. Z po
wodu, iż rozpuszcza s i | |o n a  bardzo łatwo w wodzigli że 
może byót|straconą przez w ypłukanie, 'gdyż-.ziem ia nie 
zatrzym uje jej w sobie, należy daw ać ten nawóz prze
w ażnie po wierzchu i w tedy dopiero, gdy  rośliny mogą 
już czerp/te pożywienie korzeniam i swojemi. Rozsiewa
nie w ykonyw a Się zwykle na wiosnę w przerw ach kilko 
tygodniowych^ np. na oziminach w kw ietniu i w maju, 
oraz w niewielkich ilościach, by sól taj zbyt gryząca, 
nic uszkodziła korzonków rąslin.jf.Bzycie je j, równie ja k  
i kainitu, jednocześnie z zasiewem  ziarna je s t szkodh-
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w em , gd}ż zniszczyć może; dobyw ające się kiełki. 
W gruntach cięższych, a bardzo ubogich w azot mo
żna 1/3 bib 1/4 część saletry p rzyora tf płytko przed sic 
wem zboża lub przed sadzeniem roślin okopowych, re
sztę zaś rozsiać {to wierzchu wcześnie na wiosnę. Zbyt 
późne użyńie tych nawozów, np. w czerwcu, je s t dla 
tego nie stęsownem, iż opóźnia dojrzewanie roślin.

Chcąc jednak  m ieś istotną korzys,ć z użycia w y
m ienionych powyżej nawozów handlowych, potrzebu
jem y przedewszy-stkiem wiedzieć jak ich  części poży
wnych braku je  naszej ziemi.

N ajw łaściw szą do tego drogą je st robienie prób  
na małych kaw ałkach  roli, odm ierzywszy k ilka  jed n a 
kowych części'; z k tórychby każda m iała cztery sążnie 
długdści i tyleż szcrokości® źyli obejm owałaby 16 sążni 
kw adratow ych, stanow iących jed n ą  setną część całego 
morga. Parcelki te powinny, znajdować się na roli zu 
p ełn ie 'jednakow ej i w podobnem do siebie-'położeniu. 
Jed n ą  z nich dla lepszego; porów nania zostawić należy 
zupełnie bez 'nawozu, na drugą dać pew ną ilość super- 
fosfatu, na trzecia! kainitu, na czw artą saletry chilijskiej;,; 
a na innych łączyć m ożną! po dw a lub trzy naw-ozy 
odmienne.

Ilość na-wogow dla każdej takiej parcelki stosować 
nalej.}’ do ilości, ja k a  w ypada na cały mórg. I tak  np.: 
jeżeli dajem y na 1 morggpOO kłg. superfosfatu, to na 
setną część m orga w ypada 2 kłg. W rtfen sposób ra 
chując, dam y na inną tejże wielkości parcelkę kainitu  
4 kk, a znowu na inną saletry chilijskiej E/„Ę*lg. l'rzy 
rozsiewaniu tych nawojzów na pareelkach próbnych, trzy
mać się m usimy przepisów7 podanych powyżej.

Już z,.ę-^wzrostu i rozwoju roślin osądzić; będziemy 
mogli, czy nawóz dany tym parcelkom  potrzebnym był 
ziemi'-,*sczy^.nią^ Dla. lepszego jednak porów nania i osąt 
dzenia koniecznem jes t zebraniami omłócenie (odważe
nie lub odm ierzenie) plonu osobna z każdej parcelki, 
by mód z obrachowąć? czy i o ile użycie każdego z tych 
nawTozów może^sie opłacić.

Rachnuęjs przy tom jes t bardzo iatwyjj jeżeli wiemy 
ile nawóz kosztuje i ile wziąć;1 możemy za nadw yżkę 
otrzym anego produktu. Przypuśćm y n p .: że l$@|kg. su
perfosfatu kosztuje 8 złr., że 10Q kłg. pszenićjjsma w ar
tość także 8 złr. i że na parceli stanow iącej setną cześc; 
morga, uzyskaliśm y 3 kłg. pszenicy w7i§eej$^amżeli na 
nienawiezionej.

Mieliśmy więjJ koszta zwiększone o 2 klg. super
fosfatu, które kosztują 16 cent. (jeżeli 100 kłg. nawTozu 
kosztuje 8 złr. to- 1 kłg. kosztuje* 8 cen t, a '{J? kosztu ją 
16 cent.), nadw yżka zaś w7 planie, w ynosząca 3 klg. 
m a wartość 2 4 -.centy (jeżeli 100 klg. p szen ic^kosztu je  
8 złr -to 1 kłg. w art je s t 8 cent., a 3 klg. m ają  war- 
tófć 24 c e n t.) /  pozostaje w ilg  czysty zysk w kwocie 
8 cent. na jednej setnej części m orga, cz}łi 8 złr. na 
całym morgu.

G dyby jednak  nadw yżka w7 plonie w ynosiła na 
setnej cząści morgą- tylko 2 kłg. pszenicy, toby w edług 
rachunku powyższego uczyniło w przychodzie tylko 
16 centów7, to tyle w łaśnie ile kosztował nawóz.

IV pienvszym  w ypadku opłacałoby sjemiżycje su 
perfosfatu dosyć;-dobrze, w drugim wcale nie.--:

T aki sam rachunek zastosować- można i do innych 
nawozów’.

A . Ijippom an.

NOWINY.

—  K siąż^M arsza łek  udał siejriw Mieleckie, T a r 
nobrzeskie i N iżań sk ie . dla łustracyi robót m elioracyj
nych. ..Obejrzał kanałkfthorzelow'ski, roboty Ąęgułacyjne- 
na K ■zemieniey m iędzy Padw ią a Baranowem, wały 
nadw iślańskim i między Tarnobrzegiem  a Nadbrzeziem , 
roboty -regulacyjne na Trgt§piówe%  obwarowanie Sanu,
i tak dalej.

—- Gmina ZI>yłitow7ska Góra w7 powiecie ta rnow 
skim otrzym ała od Cesarza 100 złr. na budow7ę szkoły.

—  W Oświęcimiu w dniu 24 łipca w skutek Bsla- 
tnicli deszczów w ystąpiła rzeczka Sola i zalała k ilka 
ulic m iasta. Z Morawy i Czech donoszą o znacznych 
wylewach.

— Gmina m iasta Sokołowa pod Rzeszowem p ra
gnąc uczcić?*25-(btnią działabyś®  pyezesa R ady kollm- 
szowskiej: lir. Tyszkiew icza i jego; zasługi jako  posła, 

Ę raz  koło rozwoju ekonomicznego i podniesieniac^swiaty 
w powiecie kolbnszowskim, — uchwaliła jed n ą  z nłie 
Sokołow7a nazw ać ulicą hi Tyszkiewicza.

— Żniw a kolo Lwowa dobrze siegpowiodły jz  po
wodu pogody; nie tak  ja k  u nas, -'gdzie praw ie codzień 
deszcz leje i żeb ran iu  zboża przeszkadza??)

—  Dw'anaście nowych nrz.ędów podatkowych ma 
byWotworzonych z dniem Igo  grudnia w7 Galicyi, a  m ia
nowicie : w7 Bieczu, Bukowsku, Chodorowie, Doliczycacli, 
-p iy sz tak u / G lin ianach j^-zym ałow le, Lubaczowie, Poto
ku  złotym, Radomyślu, Rozwadowie i Thisfem.

— -  R ada szkolna krajow a postanow iła od I wrzc- 
śnia założyć nowe szkoły w ^m in ach  Rudza i Pałczów 
w powiecie wadowickim.

—  Nowa kolej ma być w ybudow aną z Trzebini 
przez Regulice, Alwernię, Oklesne difeRyczowa,, a ztam- 
tąd  doliną Skaw y na W adowice do Skawiec.

Rozmaitości.

Straszny wypadek zdarzył się we P rarny i na ko
lei pod stacyą M atide^jJedffi pociąg najechał na drugi 
z tyłu i zdruzgotał kilka wagonów. Lokomotywa pocią
gu nadjeżdżającego z tyłu zmilazła się na wierzchu 
trzech spiętrzonych w7agonów, a ogień z niej w y la tu ją 
cy zapalił w7agony. Z tąd m etylko podróżni zostali po
zabijani i spaleni, ale  wielu śię spaliło. W ydobyto 4D 
trupów strasznie pokaleczonych i około -'stu rannych, 
z których ju ż  sześciu umarło. Z rannych wielu utraciło
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nogi, a  wielu odniosło tak  gniężkie oparzen ia, że 
jeszcze znaczna ich część zapewne umrze w szpitalu.—• 
Jednocześnie donoszą, iż w Ameryce na stacyi Midletown 
spotkały się dw a pociągi, w skutek czego siodni osób 
zabitych a 20 rannych.

Londyn,igjtoliSa Anglii liczy obccuieddisko 6 m ilio
nów m ieszkańców, to jest bardzo mało co mniej aniżeli 
cala 'Galicyitf JesG wićjć naw et państw  -jakich, które 
mniej od Londynu m ają m ieszkańców, bo Szw ajcarya 
ma tylko 5 milionów, Portugalia  4 i pól miliona, a 
Szw ecya i B ulgarya po 3 miliony. D ania i Graeya ra 
zem wziete nic m ają tyle m ieszkańców cO Londyn.

W M ekce w A rabii wybuchła cholera. Dotąd umarło 
k ilka  tysięcy osób, ale ostatnie wiadomości donosząS te  
cholera już się zmniejsza.

Po sto lat z górą. W gminie B rudnitajpod AVar- 
szaw ą zmarł w tvcli dniach Andrzej Brzosko, starzec* 
l ic ^ c y  K)8 lata.. Pomimo tak  późnego w ieku bjd  on 
jeszcze tak i'o ^ |fe tw ń | że prawdę do końca życia trudnił 
się furmaństwem. Dopigięo przed paru m iesiącam i spadł
szy z wozu pobił s®  mocno i od tego czasu z łóżka 
nie wstawał Brzosko przeżył wszystkie dzieci i m ie
szkał przy prawnuczce, ciesząc się w idokiem  dwojga 
drobnych p ra-p raw nucząt. R ów ieśniczką Brzoski była 
n ie jaka K o n s ta n c y a ^ z a rn e c k a , znarla .n iedaw no  w 'Lo
dzi. Przeżyła ona również 103,la ta  i zachow ała do końca 
czerstwość ciała i przytomność umysłu.

D rzew a olbrzym y. N ajw iększe i n a js ta r |z e  na świń
cie drzew a znajdują  się w Aust.ral”)4 oraz w Ameryce 
Północnej, w krainie zwanej K a l i f o r n i ą . t a m  niesły
chanej wysokofiłi w elingt^nie, liczące^po kilkaset, a na
w et po - k ilka  tysięcy lat. L m lz m  nazw ali najw iększą 
z nich „m atką lasu “>$i inneyrftpkolwiek m niejszej,, ojcem 
la su “ i „siwym olbrzym em 11. Pow iadają, że gdyby „si
wego olbrzym a11 ści.a.ć przy ziemi,- to na pniu jegbssta- 
nęłoby wygodnięiŚ:50 koni. P rzy  ścinaniu jednej sztuki 
welingtonii pracCowałoj-Ało ludzi przez pięć dni, a gdy 
drzewo wreszcie runęło, na pniu Jego znalazło ąię-miejsce 
dla IG par tanoerzy. Ogromne te drzewTa są jed n ak  mniej 
pożyteczne od wielu innych, bo dają  m atcryał tak  kru- 
craa ji m iękki, że na nic prawd &  nie je s t  przydatny. 
W Europie ńąjw spanialsze drzew a znajdują  się w Anglii. 
Je s t tam jeden  dąb, którem u uczeni liczą dw a tysiące 
osiemset, a może naw efgtrzy tysiąc# lat. ;Śą też olbrzy
mie dęby w ^Norwegii i w Niem czech.''Pod W rocławiem 
burza obaliła w roku lj&57 dąb liczący siedem set lat, 
którego pień m iał około 20 łokci obwodu,

W Mińsku na Litw ie pewnej żydówce w padł kubeł 
do studni. Nie m ogąc go sam a w y d o b y ć  kobieta przy
obiecała 10 kopiejek ternu, kto wiadro upuszczone wy- 
dośTjtnie. Jeden  z obecnych zgodził sdę na to i po d ra
binie spuścił się do w nętrza studni. Gdy się długo nie 
pokazyw ał i nie odpow iadał na  wołania., spuścił się 
drugi, lecz i z nim to samo zaszło. W tedy znalazł się 
ochotnik, który postanowił obu wyratowTać i spuśćić się? 
do w nętrza. Alei i ten znikł. Pomimo to jesżgze czw arty 
człowiek odw ażył się na niebezpieczną próbę, ale przy
wiązał się do Sznura i kazał gię powoli spuszczać. Gdy 
po kilku mniutach nie odzywał się, w yciągnięto go i prze
konano s i || że ledwie daw ał znaki życia. Innych w ydo
byte' za pomocą drągów , lecz tycli nie zdołano już ura
tować. W szyscy uduszeni, zosM i przez uloty (gazy) 
w j dobywające się ze studni.

Koty. Ja k  trzeba być* ostrożnym z kotam i i nie 
pozostawiać ich na noc w7 .zb ie^ przekonyw a następu
jący  w ypadek. W mieście francuskiemu Lngduuie tlw a 
koty, które nagle w nocy dostały w ścieklizny, rzuciły 
się na sw ą panią śpiącą i zaczęły ją  gryźć i drapa-ć. 
Na krzyk  nieszczęśliwej nadbiegli ludzie i koty zabili.

Z H iszpanii. ;B pały;w  Hiszpanii są teraz niezw?ykle 
silne. W m iastach na ulicach asfalt topniejęW Ptactw o 
zdycha. W iele studni zupełnie wyschło.

Sp raw ozdanie  z targu zboźow eyo na K leparzu .

K r a k ó w  28 lipca.
Płacono za pszenicę białą od 11.— do 11.25 złr. 

za cżerwoną od 10.80 do 11.15 złr., za żółtą od 10.80 do
11.10 złr.; za żyto od !).— do 9,40 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 7.85 do 8 .— złr.; na paszę od 7.—  do 
7.25 złr.; za owies od 7.— do 7.40 z łr.; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogramów.

Księgarnia

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  ( p a ł a c  Śp i s k i) 

otrzymała na skład główny:

Podręcznik dla owczarza
napisał

D r  trł<if7ysłaiv ŁassCttyński,

Praca uwieńczona nag-rodą konkursową przez Towarzystwo 
rolnicze Odolanowsko-Pleszewskic.

UW " W  IG ce, str. 78. — Cena 5 0  ct, "5i5C

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁKI W YDAW NICZEJ POLSKIEJ

W  K R A K O W I E ,
poleca następujące utwory poetyczne

P O D  O L  A N K I :
K o s z y k  jabłek,  legenda o Św . Janie K antym , z obrazkiem, 

15 centów.
O b r a z k i  z życia Jana K ochanow skiego, 20 ct.
Pieśni  o królowej Jadwidze, 50 ct.
Pieśni  o Sobieskim, 20 ct.
Pieśni  i legendy dziejowe, T. Sw. W ojciech, 60 centÓAW 

II. Święty Stanisław, 60 ct.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z .

N akład i  własność Spółki wyduimńćzkej polskiej w hrako- 
wi^zaiajeiitrowdnej z ograniczoną por^ką".

W Krakowie, w drukarni „Czasu11 Fr. Kluczyrkiego i Sp. pod zarządem Józefa Laki mińskiego.


